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Z życia organizacji. 


(ZY Po MOŻE BYĆ PRZEDSIĘBIORSTWEW? 


Państwo BS wymaga przede- 
wszystkiem wielkiego poczucia ustro- 
ju państwowego oraz zmysłu organi- 
zacyjnego, a my przez długi okres 
niewoli, karmieni romantyzmem, któ- 
ry dał nam siłę przetrwania, zatraci- 
liśmy i poczucie ustroju i nie wyro- 
biliśmy w sobie zmysłu organizacyj- 
nego, to też w ciągu kilku pierwszych 
lat odradzającego się życia wciąż po- 
pełniamy błędy, wynikające z atrofji 
lub braków, tych kardynalnych, istot- 
nych warunków, koniecznych do u- 
trzymania niepodległości państwowej, 
W naszym polskim odrodzeniu budo- 
wy ustroju i urządzeń państwowych 
musimy się wzorować na wielkich 
wzorach klasycznych. 

Rozwojowa linja urządzeń poczto- 
wych i telegraficznych, jako wzmac- 
niających stan Rospodartay i kultu- 
ralny narodów, biegnie równolegle z 
historycznie pojętym postępem cywi- 
RC zespalając się dla swych wiel- 

ich celów z całokształtem _ ogólnej 
administracji państwowej. Przesile- 


nie gospodarcze Europy powojennej 
stworzyło szereg problemów ekono- 
miczno-finansowych, 

Mimo braku równowagi, mimo zni- 
welowania poglądów, unja pocztowa 
i telegraficzna łączy państwa całego 
świata w jawną jakby całość admini- 
stracyjną. Poczta, chcąc odpowiedzieć 
zadaniom, wypływającym z tytułu 
konwencji i umów „musi mieć zapew- 
niony wpływ na własną administra- 
cję”, a chcąc mieć taki wpływ musi 
przedstawiać pewną siłę i to z uwagi 
na zadania poczty zapewnić może tyl- 
ko państwo. 

Koncepcja przemiany poczty na 
przedsiębiorstwo państwowe (a nie 
prywatne) rozwijała się stopniowo na 
zasadzie trzech następujących zało- 
żeń: 


1) podniesienia sprawności poczty, 


2) ulepszenie administracji poczto- 
wej w ramach ogólnej administracji 
państwowej, 

3) względy polityki gospodarczo- 
skarbowej. 

Rozpatrując wyszczególnione trzy 


założenia dochodzimy do następują- 
cych wniosków: 

1. Przemiana poczty na przedsię- 
biorstwo byłaby w zasadzie niczem 
innem, jak tylko zmianą obecnego u- 
stroju na ustrój inny. 

Ustrój jako taki jest formą ze- 
wnętrzną i dlatego nowy charakter 
poczty,, jako przedsiębiorstwa państwo 
wego, przeklasowałby ją tylko na pa- 
pierze bez możności przemiany orga- 
nicznej, Fakt taki dawałby atuty do 
osiągania pewnych celów a mianowi- 
cie do traktowania poczty jako mono- 
polu a więc narówni z tytoniem, spi- 
rytusem, zapałkami it d Zachodzi 
pytanie, czy wówczas „produkcja" 
poczty | byłaby wzmożoną, Przypusz- 
czenia, iż przemiana poczty wraz z 
administracją na przedsiębiorstwo 
przyczyni się do wyrugowania obec- 
nego biurokratyzmu, hamującego roz- 
wój, są nierealne, gdyż sama admini- 
stracja poczty z ramienia państwa ni- 
gdy nie będzie, i ze względu na cha- 
rakter władzy, nie może być wtłoczo- 
na w ramy Ek Dodać 
należy, że tylko wzorowy system w 
bezpośrednim związku z podniesie- 
niem poziomu ogólnego i zawodowe* 
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go wszystkich pracowników od góry 
do dołu może polepszyć stan rzeczy. 
Takie podniesienie poziomu ogólnego 
i zawodowego należy w równej mie- 
rze do państwa i do poczty. Stąd też 
wypływa konieczny, bezpośredni 
wpływ państwa na pocztę, co chyba 
nie ulega żadnej wątpliwości. 

2, Ulepszenie administracji poczto- 
wej przez nadanie jej charakteru 
przedsiębiorstwa w sensie technicz- 
mym jest koncepcją, pochodzącą od 
jednostek o wykształceniu komer- 
cyjnem. Tak ipogląd jest przedewszy- 
stkiem jednostronny. Twórczym jest 
przemysł a nie kantor handlowy. 
Poczta popiera handel nie przez księ- 
gowość, lecz przez umożiwianie wy- 
miany korespondencji, przez przewo- 
żenie paczek, przez obrót przekazowy, 
czekowy, zlecenia pocztowe i t. d. 
Ten zakres działania poczty określo- 
ny jest ustawami a administracja 
poczty wychodzić musi z twórczą ini- 
cjatywą, Administracja pocztowa, jak 
każda inna administracja państwowa 
polega zrówno na wykonywaniu ustaw 
i wydawaniu zarządzeń w ramach u- 
staw, oraz na „swobodnem twórczem 
działaniu”. Z tego wynika, że poczta 
mimo pewnych pozorów zewnętrznych 
mie jest instytucją handlową, lecz tyl- 
ko wspierającą handel, ale na równi i 
inne dziedziny życia publicznego i 
prywatnego. Nie należy zapominać, 
że manipulacja zewnętrznej służby 
pocztowej musi być dostosowaną nie 
do szeroko teoretycznie pojętych za- 
patrywań indywidualnych, choćby 
bardzo postępowych, lecz do ogólne- 
go poziomu, korzystającej z usług 
poczty ludności. Wskutek tego regulo- 
wanie stosunku urzędu do publiczno- 
ści i odwrotnie należeć musi do ad- 
ministracji państwowej, a nie do za- 
rządu o charakterze przedsiębiorstwa. 

3. Polityka skarbowa, dotykając 
poczty, jako instytucji przynoszącej 
państwu dochód, nie może być rów- 
nież jednostronną, gdyż wtedy prze- 
radza się w fiskalizm, który zawsze 
hamuje rozwój. Zmysł państwowy na- 
kazuje nam pogodzenie spraw ekono- 
micznych ze sprawami państwowemi, 
a włąśnie na pocztę patrząc pod ką- 
tem interesów  ogólno-państwowych, 
uważać należy nie za przedsiębior- 
stwo przynoszące dochód, „Jecz za in- 
stytucję wzmacniającą stan gospo- 
darczy i kulturalny państwa, 

Wiązanie spraw ekonomicznych ze 
sprawami państwowemi w imię inte- 
resów państwa znane jest w polskiej 
literaturze już w l-tym wieku, 
szczególnie u Frycza Modrzewskiego, 
autora „De Republica emendanda", 
„O naprawie Rzeczypospolitej” dzie- 


ła, którego przestudjowanie bardzo 
by się mogło przdać nietylko naszym 
politykom, ale i reformatorom, I dziś 
szeroko pojęte usiłowania ulepszenia 
administracji państwowej mają nie 
inny cel jak wzmocnienie stanu gospo- 
darczego państwa. 

Poczta przez swe przeznaczenie 
spełnia i ma za zadanie spełnianie te- 
go właśnie celu, Chodzi jednak o to, 
aby poczta spełniając swe ¡[poważne 
zadanie państwowe nie opierała się 
na polityce, która na zewnątrz wywie- 
ra wpływ emocjonalny, budząc żywe 
zainteresowanie. Prymitywne pojęcia 
o przewożeniu listów i gazet (bez do- 
dania już choćby gazet), nie zdołają 
sięgnąć głębiej i nie doprowadzą na 
domysł, iż zadania poczty rozwinęte 
poglądowo i rzeczowo wskażą jej 
właściwy charakter. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, tylko 
samą czynność „„przewożenia” to w 
takim wypadku zgodzimy się na to, 
iż poczta może być przedsiębiorstwem, 
bo cóż za różnica jest między prze- 
wożeniem listów i paczek a przewoże- 
niem mebli, kartofli i t. d. Jeżeli jed- 


nak sięgniemy po inny przykład cho- 
ciażby z dziedziny przewożenia wę- 
gla kamiennego z Polski do Włoch, 
to wówczas z pewnością przy rozpa- 
trywaniu tego zjawiska, nie będziemy 
kłaść nacisku na sam fakt „przewoże- 
nia" węgla, lecz zastanowimy się 
przedewszystkiem nad państwową 'po- 
lityką gospodarczą i wtedy będzie mo- 
wa o właściwym celu. Niestety wy- 
miana myśli ludzkiej za pośrednic- 
twem poczty w formie listów nie 
przemawia, tak realnie, jak produkt 
materjalny, w danym przykładzie wę- 
giel, stąd pomieszanie pojęć i igno- 
rancja celów. 

Znaczenie poczty dla wzmocnienia 
stanu kulturalnego i gospodarczego 
państw i narodów nie może być za- 
poznawane, tem bardziej, że o tym 
przedmiocie istnieje specjalna nauko- 
wa literatura, 

Odbierając zatem charakter pań- 
"twowy instytucji pocztowej, zdążać 
będziemy do osłabienia naszej pań- 
stwowości. 


Aleksander Wyrozumski. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ PAŃSTWA 
"ZA SWYCH FUNKCJONARJUSZÓW. 


Źródłem normującem ogólną odpo- 
wiedzialność Państwa za urzędników 
jest art. 121 Konstytucji Polskiej, któ- 
ry mówi. „Każdy obywatel ma prawo 
do wynagrodzenia szkody, jaką mu 
prawo do wynagrodzenia szkody, ja- 
ką mu wyrządziły organy władzy pań- 
stwowej, cywilnej lub- wojskowej, 
przez działalność urzędową, niezgod- 
ną z prawem lub obowiązkami służ- 
by. Odpowiedzialne za szkodę jest 
państwo solidarnie z winnymi organa- 
mi; wniesienie skar; T uean pań- 
stwu i przeciw urzędnikom nie jest 
zależne od zezwolenia władzy publicz- 
nej. Tak samo odpowiedzialne są 
$miny i inne ciała samorządowe oraz 
organy tychże. — Przeprowadzenie 
tej zasady koreślają osobne ustawy”. 

Z brzmienia końcowego ustępu art. 
121-go konstytucji wynika, że dyspo- 
zycja, w tym przepisie zawarta, sta- 
nowi tylko zasadę, której wprowadze- 
nie w życie uzależnione jest od uch- 
walenia w przyszłości specjalnych u- 
staw, Dopóki ustaw tych niema, art, 
121 Konstytucji nie może być przez 
sądy stosowany, stanowi on jedynie, 
jak wiele innych przepisów konstytu- 
cyjnych, n: , kierowany do wla- 
dzy wykonawczej i ustawodawczej, 
zaprojektowania i uchwalenia odpo- 
wiednich ustaw. Wprawdzie, w myśl 
ogólnego przepisu art, 126-go kon- 


stytucji, w przeciągu roku od jej u- 
chwalenia powinien był rząd przed- 
stawić sejmowi taki projekt ustawy 
(lub kilku ustaw) normujących od- 
powiedzialność państwa za czyny u- 
rzędników, jednakże niewniesienie te- 
go rodzaju projektu samo przez się 
nie mogło pociągnąć zmiany istnieją- 
cych przepisów w tej materji, a co- 
najwyżej mogło, gdyby taką była wo- 
la sejmu, spowodować wejście w grę 
politycznej odpowiedzialności rządu. 
Zarówno w tej sprawie, jak i w wie- 
lu innych, termin roczny art, 125-g0, 
konstytucji okazał się wszelkiej sank- 
cji pozbawiony. Tak więc stan rzeczy, 

owiązujący w materji odpowiedzial- 
ności państwa przez wprowadzeniem 
konstytucji, nie uległ bezpośrednio 
wskutek jej wprowadzneia żadnej 
zmianie, 

Jedyną dzielnicą Polski, w której 
odpowiedzialność ta została już od- 
dawna, w sposób ogólny, pozytywnie 
unormowana — jest- dzielnica po- 
prsuka, Dwie ustawy: pruska z 1VIII 
1909 roku, oraz ogólnie — niemiecka 
z 22.V 110 roku Wa w ży: 
cie zasadę, iż za każdą bezprawnie 
wyrządzoną, obywatelowi  przeż 
urzędnika szkodę, odpowiedzialność 
materjalna spada na państwo, które» 
mu przysługuje regres przeciwko win» 
nemu urzędnikowi, 
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Natomiast na terenie b, Kongresów- 
ki oraz województw wschodnich, a 
także w b. Galicji, specjalnych ustaw 
normujących ogólną odpowiedzialność 
Państwa za urzędników, brak i wsku- 
tek tego mogą być stosowane jedynie 
ogólne przepisy kodeksów cywilnych 
o odpowiedzialność za szkody bez- 
prawnie wyrządzone, w szczególności 
za szkody spowodowane przez trze- 
cie osoby, 

Cechą istotną tych norm powszech- 
nego prawa cywilnego jest, że doty- 
czą one tylko czynów i aktów z dzie- 
dziny życia prywatnego, to jest tyl- 
ko takich czynów i aktów, jakie może 
spełniać każda prywatna osoba (fi- 
zyczna lub prawna) przy dokonywa- 
niu swych prywatnych, egoistycznych 
celów, nie mają zaś zastosowania do 
czynności urzędowych organów pań- 
stwa, w których te organy występu- 
ją w interesie państwa, jako wyko- 
nawcy jego władzy publicznej, jego 
imperjum. Akty władzy nie mogą być 
podciągane pod przepisy, dotyczące 
czynów z zakresu życia cywilnego, w 


nich bowiem ujawnia się to szczególne * 


prawo, żadnej osobie prawa cywilne- 
go nieprzysługujące, prawo rozkazy- 
wania, żądania posłuchu od obywate- 
la. Zgodnie z takiem rozróżnieniem, 
przeciwsławiającem zwykłym aktom 
i faktom, z zakresu prawa prywatnego, 
akty i fakty z zakresu władzy pań- 
stwowej, należące do dziedziny pra- 
wa publicznego, przyjęło powszechnie, 
że cywilrie przepisy kodeksowe mo- 
ga być stosowane do czynów urzędni- 
ków państwowych tylko o tyle, o ile 
w czynach tych nie przejawia się im- 
perjum państwa, t, j. tylko o tyle, o 
ile chodzi o czynności zwykłego zarzą- 
du gospodarczego, przy pełnieniu któ- 
rych dziąłalność urzędników nie róż- 
nis gi w swej istocie od działalności 
funkcjonarjuszów zwykłej, prywatnej 
osoby prawnej, zwykłego związku lub 
towarzystwa akcyjnego, 

Jeżeli szkoda wyrządzona została 
przez tego rodzaju akt zarządu gospo- 
darczego państwa, należy poprostu 
stosować ogólne normy o obowiązku 
odszkodowania i odpowiedzialności za 
samych podwładnych; jeżeli natomiast 
szkoda wynikła z aktu władzy prze- 
pisy te nie znajdują zastosowania, i 
w braku ustaw specjalnych (jak te, 
które obciążają w b. dzielnicy prus- 
kiej) — państwo nie ponosi obowiąz- 
ku odszkodowania, 

Najlepiej zilustruje rzecz przykład 
z życia. Policjant na skrzyżowaniu u- 
lic daje znak, aby sznur aut się za- 
trzymał; czyni to jednak niezręcznie, 
w momencie nieodpowiednim, wsku- 
tek czego następuje zderzenie pojaz- 


+ 


dów; za szkodę stąd wynikłą — pań- 
stwo nie odpowiada, źródłem jej bo- 
wiem jest akt władzy, czyn z zakre- 
su praw publicznego, którego speł- 
nienie przez zwykłego śmiertelnika 
jest niemożliwe; przepisy kodeksowe 
nie znajdą zastosowania .Ten sampo- 
licjant, jako szofer wiezie swego 
zwierzchnika, przez nieostrożność 
przejeżdża osobę przechodzącą przez 
jezdnię; czyn nie jest przejawem 
władzy, nie trzeba być piastunem im- 
perjum państwowego, aby. kierować 
autem na ulicy, przepisy kodeksu 
wchodzą w grę, państwo jest odpo- 
wiedzialne. 

Z przykładu tego widzimy, że mi- 
mo braku u nas i w b. Galicji spe- 
cjalnych ustaw wprowadzających o- 
gólną odpowiedzialność państwa za 
czyny jego funkcjonarjuszów, w bar- 
dzo poważnej części działalność or- 
ganów państwowych, odpowiedzial- 
ność ta istnieje, jako wynikająca z 
powszechnych przepisów prawa cywil- 
nego. W szczególności, w tych dzie- 
dzinach niezmiernie doniosłych, w 
których państwo w interesie publicz- 
ności pełni funkcje czysto ekonomicz- 
ne, z zakresu komunikacji, przewozu, 
kredytu i t. p. (poczta, koleje, tele- 
fony, telegraf, banki państwowe i t. 
d.), wyjątkowo tylko mieć będziemy 
do czynienia z istotnemi aktami wła- 
dzy, i dlatego z reguły, wyiządzają- 


cy szkodę, bezprawny lub niezręczny 
czyn urzędnika pociągnie za sobą od- 
powiedzialność państwa. Zaznaczyć 
jednak należy, że państwo nawet w 
obrębie swego zarządu gospodarczego, 
o ile jest on sprawowany w interesie 
publicznym występuje zazwyczaj na 
podstawie specjalnych przepisów, bę- 
dących źródłem szczególnych upraw- 
nień dla państwa i obowiązków oby- 
wateli, i że stąd wynika możliwość 
aktów o celu bezpośrednio gospodar- 
czym, a jednak zawierających w so- 
bie pierwiastek władzy i będących 
przejawem imperjum państwowego. 
Gdy chodzi o takie czynności o cha- 
rakterze mięszanym, zarazem pry- 
watno — i publiczno-prawnym, mo- 
ment publiczno-prawny przeważa i, 
w rażie szkody, należy słać na sta- 
nowisku nieodpowiedzialności pań- 
stwa; 

Jak się z tego okazuje pełna, nie- 
ograniczoną odpowiedzialność pań- 
stwo bierze na siebie w Polsce, poza 
b, dzielnicą pruską, tylko wtedy, gdy 
szkoda popełniona została przy ad- 
ministracji prywatnym majątkiem 
skarbowym (jak lasach, fabrykach, 
folwarkach państwowych). Tylko w 
tej dziedzinie istotnie państwo działa 
zupełnie na wzór osoby prywatnej i 
niepodzielne stosowanie norm prawa 
cywilnego jest zawsze całkowicie u- 
względnione. 


POSTĘPY TECHNICZNE RADJO. 


Śledząc nawet pilnie postępy tech- 
niczne radjo większość. polska nie 
miała możności zetknięcia się bliżej 
z radjotechniką, a w szczególności z 
radjofonją i skutkiem tego nie zna 
tylu odmian i zastosowań tego wy- 
nalazku w praktyce, ile dziś jest w u- 
życiu gdzieindziej. È 

Dawne dzieje, śdy jeszcze z po- 
mocą koherera odbierano depesze, 
znane są doskonale, lecz i ówczesne 
zachwyty ostygły, gdyż pozornie, ra- 
djotelegrafja spowszedniała i przesta- 
ła być sensacją. Przedzierały się od 
czasu do czasu tylko wzmianki do 
pism, z tragicznych momentów toną- 
cych słatków, pełne grozy wołania o 
pomoc, zaklęte w symboliczne litery 
S. O. S. wysyłane drogą radjową i 
słyszane w wielu naraz punktach. 
Wtedy czytelnicy i prasa, na chwilę 
uprzytomniali sobie doniosłość wy- 
nalazku, jak gdyby istniejącego dla 
tego jedynie celu. 

Potęga radjotechniki rosła tymcza- 
sem w laboratorjach fabryk, w ga- 
binetach uczonych, a nawet w skrom- 
nych pracowniach amatorów, zajmu- 


jąc coraz więcej umysłów czynnych i 
twórczych. Jeszcze żadna dziedzina 
techniki nie była, ani tak spopulary- 
zowana, ani tak ulepszana przez ty- 
siące współpracowników, jak radjo. 

Ulepszenia dążyły w następujących 
kierunkach: stworzenia jaknajprost- 
szych odbiorników, wyzyskanie fal 
krótkich, nadawanie przy użyciu naj- 
mniejszej mocy, uszlachetnienie ra- 
djofonji przez wzorową  modulację, 
rozszerzenie zakresu zastosowania, 
Dzisiejsze uproszczone odbiorniki de- 
tektorowe, mogą posiadać tak małe 
wymiary, że stają się zabawką i u- 
żywane mogą być dla figlów lub ce- 
lów specjalnych. A więc można w 
kasku żołnierza lub policjanta umie- 
ścić aparat i utrzymać z nim kontakt, 
dając rozkazy w chwili osaczenia wro- 
ga. Normalne aparaty detektorowe, 
w cenie od trzech dolarów, mogą za- 
dowolić najwybredniejsze wymagania, 
a nawet powiedzieć można, stoją wy- 
żej od lampkowych pod względem czy 
stości dźwięku, i stają się dostępne 
dla szerokich mas inteligencji i ro- 
botników. 
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Dzięki temu wynalazkowi taniego 
aparatu detektorowego, mogła się 
rozpowszechnić radjofonja w takich 
rozmiarach, że dziesiątki tysięcy slu- 
chaczów wielkich miast, stanowią sta- 
ły kontakt ze stacją. 95% aparatów, 
jak wykazuje statystyka zagraniczna, 
stanowią aparaty detektorowe, gdyż 
te może sprawić sobie każdy, szcze- 
gólnie ten, który dotychczas nie mógł 
uczęszczać na koncerty, opery i by- 
wać w świecie teatralnym, 

Kiedy patrzmy na to, jak spędza- 
ją czas wolny po ośmiogodzinnej pra- 
cy w Polsce ci od góry i ci upośle- 
dzeni, zgodzimy się wszyscy, że czas, 
ten najdroższy skarb, nie idzie nie- 
stety na powiększenie dorobku du- 
chowego. Radjo, przez swą dostęp- 
ność, ułatwia słuchaczom możność ko- 
rzysłania z utworów muzycznych i 
wokalnych bez specjalnych zabiegów, 
bez wybierania się do teatru, w go- 
dzinach dowolnych nie przeszkadza- 
jących w zajęciach przy gospodar- 
stwie domowem, ani przy wykony- 
waniu nudnych czynności fizycznych. 

Wyzyskanie fal krótkich, zaniecha- 
nych przez radjotechnikę oficjalną, 
było zasługą radjoamatorów. Fale 
krótkie, pominięte z pewnych wzglę- 
dów, jako nieużyteczne dla radjote- 
legratji, stały się polem eksperymen- 
tów, wyłącznie amatorów. 

Odkrycia w tej wzgardzonej dzie- 
dzinie, wykazały nieoczekiwane moż- 
liwości, zasięgu bardzo dalekiego, przy 
niewielkiej energji nadawczej. Ama- 
torzy swoimi nieskomplikowanymi a- 
paratami, porozumiewają się z Au- 
stralją i Ameryką, łatwiej, niż to czy- 
nią duże transoceaniczne stacje pocz- 
towe, o sile setek koni mechanicz- 
mych, 

Radjokomunikacja w praktyce da- 
je ogromne korzyści i udogodnienia, 
tak dla podróżnych, jak i dla ludzi 
pracy i czynu. Można sobie wyobra- 
zić rozkosz połączenia radjofoniczne- 
go dla kupca lub korespondenta pę- 
dzącego pociągiem pośpiesznym, mię- 
dzy wiełkiemi miastami, Na takiej 
linji jak Hamburg — Berlin, każdej 
chwili, z pociągu można uzyskać po- 
łączenie przez radjo i stację końco- 
wą, z każdym posiadaczem telefonu 
w Berlinie lub Hamburgu. Ileż to 
Spraw ważńych a pilnych da się za- 
łatwić w czasie podróży! 

Radjo w Zeppelinie, lecącym z Eu- 
topy do Ameryki, stanowiło jedyny 
łącznik z obu krajami, dając nie tyl- 
ko możność komunikacji informacyj- 
nej, ale nadto dostarczając miłej roz- 
rywki, w ciągu długich dni i godzin 
podróży. Radjo na aparatach lotni- 
czych, w komunikacji pasażerskiej, 


jest świetnym środkiem porozumie- 
wawczym, niezbędnym czasami dla 
odbierania ostrzeżeń w czasie mgły i 
niepogody. 

Nocna komunikacja aparatów lo- 
tniczych, odbywa się pod osłoną fal 
kierunkowych, w których korycie 
płynie aeroplan. Z dwuch końco- 
wych stacji wysyłane są fale wąską 
struga, tworząc w ten sposób etery- 
czną drogę, niewidzialną, a jednak 
realną, po której; jak po torze kole- 
jowym, sunie aeroplan: Jeśli lotnik 
zbacza z kursu, sygnalizuje o tem 
dźwięk słabnącej fali i zmusza go do 
powrotu na właściwą linje lotu W 
chwili łądowania we mgle lub w no- 
cy, gdzie już nie pomagają żadne re- 
flektory, lotnikowi wysyła się z zie- 
mi pęk promieni radjowych, które go 
otaczają jak otwarty parasol. Idąc 
za dźwiękiem najsilniejszych fal, lo- 
tnik, nic nie widząc, odnajduje śro- 
dek i punkt bezpiecznego lądowania. 

Dawniej wyprawy naukowe do 
krajów egzotycznych, lub w okolice 


podbiegunowe, były czemś podobnem - 


do samobójstwa, wyrzeczeniem się 
bliskich i rodaków, pożegnaniem z ży- 
wymi. Wszak pamiętna dla bardzo 
wielu była ostatnia przedwojenna 
wyprawa podbiegunowa, trwająca 
trzy lata bez wieści jakiejkolwiek 
z obu stron, Jakież było ździwienie 
powracających członków ekspedycji, 
śdy się dowiedzieli, że wojna trwa 
jeszcze i rozgorzała do rozmiarów 
wojny światowej, Dziś takie wypadki 
zajść nie mogą i koniecznem i słu- 
sznem jest zaopatrywanie w słacje 
nadawczo-odbiorcze, ekspedycji nau- 
kowych by zachować kontakt, między 
krajem cywilizowanym, a śmiałymi 
podróżnikami. Wtedy i rezultaty ba- 
dań i odkryć mają większą wartość 
i mogą być komunikowane sobie wza- 
jemnie dla kontroli czasu, pogody 
it. p. 

Każdy amator z przyjemnością re- 
Suluje sobie zegarek, według sygnału 
Nauen, nie zdając sobie sprawy, jak 
ważną jest ta chwila dla okrętu w 
czasie burzy i mgły, gdy stracił kurs 
i nie jest pewny swych chronometrów. 

zas ierzony z dokładnością se- 
kundy jest dła marynarza jedyną 
orjentacją w przestrzeni. 

Aeroplan wyposażony w odbiornik 
i nadajnik może znaleźć zastosowanie 
nie tylko dla celów wojennych, lecz 
przy różnych badaniach naukowych 
i geograficznych, przy niesieniu po- 
mocy w razie katastrofy żywiołowej 
pożarów w lasach, powodzi, wybu- 
chów i t. p. 


Policja w Londynie posługuje się 


samochodami i aeroplanami, połączo- 
nymi radjotelefonją, by w należyty 
sposób kierować ludźmi, którzy od- 
pływają od wielkich skupień mas, ze- 
branych z okazji jakichkolwiek uro- 
czystości. Lotnik daje wskazówki, 
gdzie są wolne ulice i gdzie tłumy 
skierowują się, a wówczas policja sa- 
mochodowa, wskazuje takie kierunki, 
by się rzeki ludzkie nie skrzyżowały, 
co by znowu mogło spowodować 
przerwy ruchu i zamieszanie, 


Długie lata broniły się władze 
przed wprowadzeniem radja do uży- 
tku powszechnego. Obawy te były 
tembardziej uzasadnione, że porozu- 
miewanie się w celach szpiegowskich. 
jest niesłychanie łatwe. Sądzono, że 
gdy wydawane będą liczne pozwole- 
nia, niepodobna będzie skontrolować 
eteru napełnionego hałasem i zbadać, 
czy nie nadają sobie szpiedzy wzaje- 
mnie depesz. 


W praktyce jednak bieg rzeczy był 
zupełnie inny. Eter zagęścił się ha- 
łasem wielotysięcznej rzeszy radjo- 
amatorów, tak czujnych i chciwych 
wszelkich wiadomości, że szpieg nie 
poważy się zabrać głosu w ich towa- 
rzystwie. Wykryją jego zamiary, za- 
piszą tekst, a przy pomocy anten ra- 
mowych, wycelowanych z trzech pun- 
któw, oznaczają miejsce pobytu z do- 
kładnością z centimetrach. 

Nieprawdopodobne wprost zajść 
mogą kombinacje, z chwilą wprowa- 
dzenia do użytku publicznego, prze- 
noszenia obrazów i scen żywych, na 
odległość zapomocą ralja, Epokowe 
to dalsze udoskonalenie radja jest 
rzeczą dokonaną i już są próby in- 
stalowania stacji nadawczej dla po- 
wszechnego użytku, 

Tryumfalny pochód radjotechniki 
nie kończy się jednak na wspomnia- 
nych odkryciach. Groźną i ciemną 
dla nas jest dziedzina wynalazków 
wojennych, posługiwanie się falami 
dla wysadzania amunicji, kierowania 
łodziami podwodnemi, minami rucho- 
memi, bez narażania się osobistego. 
W tych warunkach walka dla narodu, 
nie posiadającego dużego sztabu ra- 
djotechników, jest sprawą groźną. 
Zapobiedz tak groźnym zamiarom 
wroga może tylko naród, posiadający 
tak samo bogate środki radjotechni- 
którymi odkrywa zamiary i pa- 
żuje skutki. I tak, w ostatnich cza- 
sach, walka z białego oręża po przez 
wszystkie etapy ziemi, morza i po- 
wietrza, przeniosła się do tajemni- 
czego 4-50 wymiaru, do walki w 
niewidzialnym,  nieważkim, niedo- 
tykalnym eterze. 
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STRAJK CHIŃSKICH URZĘDNIKÓW POCZTOWYCH. * 


W esperanckiem piśmie „La inter- 
ligilo del P, T. T.” ogłoszono następu- 
jący artykuł chińskiego pocztowca, 
omawiający strajk chińskich pocztow- 
ców w Szanghaju. Jak z artykułu te- 
go widać, chińscy pocztowcy stworzy- 
li sobie silną, na zdrowych podsta- 
wach organizację związkową. 


Wybuchnęła na świecie nowa epi- 
demja. 

Rozszerza się ona szybko po przez 
wszystkie narody i jak wszystkie in- 
ne epidemje szerzy się przeważnie 
między pracującymi, Ale w przeci- 
wieństwie do innych nieszczęść tra- 
piących ludzkość, posiada ona na ogół 
zalety i trochę przynosi korzyści tym, 
którzy nią zostali dotknięci, Mówię 
o epidemji strejkowej, 

STRAJK. 

W ciągu ostatnich lat zjawisko to 
ogarnęło także Chiny. Chińscy pocz- 
towcy zawarli z niem bezpośrednią 
znajomość, Okoliczność ta dokonana 
została w głębokiej tajemnicy, a 
mieszkańcy miasta dowiedzieli się o 
tem dopiero 6 sierpnia o godzinie 6-ej 
z rana, W chwili tej bowiem przestał 
działać centralny zarząd oraz 23 u- 
rzędy pocztowe. Ruch ten ogarnął u- 
rzędników, listowych, sortowników, 


robotników ogółem  zastrajkowało 
2,200 pocztowców, 
PRZYCZYNY. 


Ruch ten podobnie jak w innych 
krajach wywołany był drożyzną. Z 
przyczyną tą łączyła się również 
specjalna sprawa narodowa, Wyłu- 
szczoną ona została w następującem 
wezwniu komitetu strajkowego: 

«Obcokrajowcy wyzyskują słabość 
naszego kraju i owładnęli zarządem 
naszej służby pocztowej. Obsadzili 
najważniejsze stanowiska i otrzymują 
wysokie wynagrodzenie. Dlatego my 
chińscy pocztowcy zmuszeni jesteś- 
my do trzymania się w cieniu „Pracu- 
jemy długo i ciężko, Jeśli z powodu 
zbytniego zmęczenia popelnimy jakiś 
błąd, podlegamy surowej karze, jeśli 
mie natychmiastowemu usunięciu. O- 
trzymujemy wzamian śmiesznie niskie 
uposażenie. Niektórzy między nami 
otrzymują nie więcej niż 20 dolarów 
chińskich*) na miesiąc, 

„Dlatego stworzyliśmy związek. 
Naszym celem jest polepszenie na- 
szych warunków życia, poprawić słu- 


*) Dolar chiński Ne 3,70 szyłlingów an- 
gielskich t. j. około 8 złotych. 


żbę pocztową i oprzeć jej prawa na 
własnym zarządzie”... 


ŻĄDANIA. 

1) Uznanie związku chińskich po- 
cztowców i prawo przedstawiciel- 
stwa swych członków. 2) Pensje ma- 
ją być wypłacane w walucie Taelo- 
wej (Tael=1,40 chińskiego dolara). 
Podstawowe wynagrodzenie powinno 
wynosić: dla urzędnika 35 taelów, 
dla sortującego 25 taelów, dla listo- 
wego 20 taełów, dla robtnika 15 ta- 
elów, Podwyżka uposażenia dokony- 
wana jest na podstawie opracowanej 
przez związek tabeli. 3) Czas pra- 
cy nie może przekraczać 6-ciu godzin 
dziennie. Za każde dwie dalsze go- 
dziny pracy należy wypłacać połowę 
zapłaty dziennej. Więcej niż 4 godzin 
ponad normalny dzień pracy nie wol- 
no pracować. Urlop powinien wyno- 
sić 3 tygodnie na rok. 4) Służba zew- 
nętrzna odbywa się według poprzed- 
niego wysłania. Każdy. kto wysłużył 
10 lat otrzymuje natychmiast połowę 
odprawy w wysokości rocznej pensji. 
5) Kierownicy obecnego ruchu nie 
mogą być zaskarżeni, ani pociąśnięci 
do odpowiedzialności. Dymisja może 
nastąpić jedynie za zgodą związku. 
Od dnia 1-go stycznia 196-go roku 
mie wolno. obcokrajowca naznaczać 
urzędnikiem poczty, 


ORGANIZACJA ZWIĄZKU, 

Związek składa się z grup zawodo- 
dowych. Wybiera się komitet central- 
ny do kierowania związkiem. Do 

iązku dopuszczony jest tylko per- 
sonel ruchu, do przyjęcia wyższych 
urzędników trzeba specjalnego po- 
zwolenia komitetu. Związek znajdu- 
je się dopiero w fazie organizacyjnej, 
ale posiada już siedzibę i rozwija o- 


żywioną działalność, Posiada również 
drobne wprawdzie mierne środki fi- 
nansowe, 


PODCZAS STRAJKU, 

Równocześnie z rozpoczęciem straj- 
ku wręczyli delegaci dyrektorowi 
Tolle = Tsen'owi swe żądania. Dyrek- 
tor oświadczył, że pomimo całkowitej 
sympatji, jaką ma dla pracowników, 
nie może wydać decyzji. Kładł na- 
cisk na to, aby strajkujący powrócili 
do pracy natychmiast, i obiecał, że 
przedłożone mu żądania poprze swą 
powagą i skieruje je do Pekinu, Mó- 
wił prawdę, Ale prawdą również był 
wzrost drożyzny w Szanghaju. Nastą- 
piły pertraktacje. Izba handlowa po- 
parła nas w sprawie podwyżki za- 
robków. Wreszcie strajkujący odnie- 
śli zwycięstwo i po dwudniowej walce 
strajk się skończył. 


POŻAŁOWANIA GODNY WYPA- 
DEK. í 


Kto nie płaci nic nie otrzymuje, Po- 
cztowcy zwyciężyli, musieli więc za- 
płacić danińię, której łatwo było uni- 
knąć. Gdy strajk wybuchnął zjawili 
się policjanci i obsadzili urzędy, W 
pewnym, momencie strajku, policjanci 
strzelili w powietrze, Kule odbiły się 
od ściany cementowej. Dwaj pomoc- 
nicy pocztowi i listowy zostali tra- 
fieni temi odbitemi kulami i zranieni 
upadli między swymi towarzyszami. 
Wielkie powstało wzburzenie. Na- 
czelnik urzędu prosił policjantów by 
opuścili sale, gdyż nikt ich pomocy 
nie potrzebuje, ponieważ strajk odby- 
wał się w spokoju. Ten wypadek wy- 
warł silny wpływ moralny na zakoń- 
czenie strajku. 

Pobory podniesione, związek pod 
nazwą „Związku Pocztowców Chin" 
został uznany. Przed strajkiem nazy- 
wał się „Związkiem robotników po- 
cztowych”. 


WALKA POCZTOWCÓW FRANCUSKICH. 


Pocztowcy alzaccy, którzy wraz z 
Alzacją i Lotaryngją, po wojnie po- 
wrócili do swej francuskiej macie- 


"rzy, napróżno od . zawarcia pokoju 


walczą o aka Ga prawach 
ze swymi francuskimi kolegami. 
Posiadają oni związki zawodowe i 
klasowe, posiadają swych przedstawi- 
cieli w Naczelnej Radzie Syndyka- 
tów Generalnch, posiadają swych 
przedstawicieli w Rządzie i Ciałach 
Ustawodawczych, a przecież uzyskać 
swych słusznych postulatów nie mogą. 
Walczą o swe żądania, ale walczą 
nie oszczerstwami, nie z zapłotu nik- 
czemnie rzucaniem insynuacji na 


swych kolegów, którym wyrazili swe 
zaufanie, wybierając ich na kierowni- 
cze, zwiąźkowe stanowiska, lecz wal- 
czą w granicach legalności i lojalno- 
ści w stosunku do swych korporacji 


„i związków, jak świadczy o tem naj- 


lepiej wzięty z jednego z ostatnich 
numerów ich organu „Le Rallićment 
des P. T. T.” („Połączenie Pocztow- 
ców") należącego do Międzynaro- 
dówki Amsterdamskiej oraz do „Mię- 
dzynarodowego Związku Syndyka- 
tów”. À 


Do użytku naszych kolegów syn- 
dykalistów, używających zgoła in- 
nych metod i sposobów walki podaje- , 
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my w całości artykuł p. t. „Niezado- 
wolenie Pocztowców”, zaczerpnięty z 
tego pisma. 

| „Niezadowolenie rosnące z dnia na 
dzień, rozwija się między zsyndykali- 
zowanym personelem Pracowników 
P. T. T okręgu Strasburskiego. 

Jedyne i głębokie przyczyny tego 
słanu rzeczy tkwią w bezczynności i 
powolności Administracji i Rządu w 
rozwiązaniu spraw najistotniejszych 
posiadających dla nich znaczenie, 
chociaż analogiczne sprawy śdziein- 
dziej zostały częściowo przez Admi- 
nistrację załatwione, 

Między innemi, niezałatwionemi, 
czekającemi rozwiązania od lat prze- 
szło sześciu, na szczególną uwagę za- 
sługują niesprawiedliwa rewizja, któ- 
rej wynikiem było obniżenie stopni 
służbowych, sprawa tytułowania kan- 
dydatów, już przed czterema laty 
egzaminowanych i sił pomocniczych, 
pracujących od dziesięciu lat, utrzy- 
manie rygorów karnych, używanie do 
pełnienia służby wojskowej tych, 
którzy odbyli służbę wojskową w 
armji niemieckiej, zniesienia dwukrot- 
nego roznoszenia listów, wprowadze- 
nia do urządzeń pocztowych zasad 
deriokratycznych, uznanie prawa syn- 
dy! atów i współpraca Dyrekcji z or- 
g izacjami prawidłowemi. 

Pomimo, że przedsięwzięto wszyst- 
kie potrzebne kroki zarówno w dy- 
revcji okręgowej, jak u władz Admi- 
nistracji centralnej oraz u Rządu nie 
otrzymano żadnego zadośćuczynienia 
tych słusznych żądań, przedstawio- 
nych przez drobnych pracowników. 
Przeciwstawiono trudności finansowe 
chwili, i chociaż ogólnie znany jest 
fakt, że mimo nadmiernej liczby wyż- 
szych urzędników redaktorów (100), 
kontrolerów (200), powiększono ich 
liczbę w ostatnich czasach. 

Tego rodzaju postanowienie, zarów- 
no nieusprawiedliwione, jak i stronne 
wywołały najsłuszniejsze jak i naj- 
śłoniejsze protesty pracowników P. T. 
T. którzy, porównując łaski rozdawa- 
nia jednym i represje stosowane 
względem drugich widzą jasno wyrza- 
dzoną im niesprawiedliwość, 

Wobec tej stronności Administra- 


©ji Zarząd Okręgowy Syndykatu 
Pracowników P. T. i T. w Strasburgu, 
w całkowitem poczuciu swej odpowie- 
dzialności postanowił na posiedzeniu 
przedsięwziąć wszystkie potrzebne 
kroki dla zapewnienia obrony stale 
deptanych praw, i jednomyślnie u- 
chwalił następującą rezolucję: 

Uważając, że zgłoszone, czy to na 
piśmie, czy ustnie żądania Rządowi i 
Dyrekcji okręgowej nie odniosły ni- 
gdy żadnego skutku; 

że z drugiej strony mimo falangi 
200 kontrolerów, 100 redaktorów w 
okręgu Dyrekcja mianowała 20-tu 
niższych kontrolerów, 

że większość naczelników w Okręgu 
nie jest przesiąknięta duchem demo- 
kratycznym, co przejawia się w ich 
stosunkach wewnętrznych z persone- 
lem urzędniczym, zostającym pod ich 
rozkazami, 

że stosowanie prawa o syndykatach 
napotyka na opozycję głuchą i mści- 
wą ze strony licznych naczelników 
zwłaszcza w urzędzie pocztowym w 
Strasburgu, gdzie częstokroć przybie- 
ra charakter prawdziwej prowokacji, 

że Administracja sama oświadczyła, 
że jest niezdolna do naprawienia sta- 
nu rzeczy; 

Żąda by wszystkie oddziały Syn- 
dykatu pracowników okręgu Stras- 
burskiego badały i przedsięwzięły 
środki nawet najenergiczniejsze, któ- 
re uważać będą za odpowiednie do 
poprawienia sytuacji do jakiej dopro- 
wadziła Administracja i do zrówną- 
nia w sposobie traktowania przez Dy- 
rekcję wszystkich pracowników”. 

Jednolity front w walce o prawo 
i uznanie słusznych żądań pocztow- 
ców. Ani słowa przeciwko naczelnem 
władzom związku, które od sześciu 
lat nic nie robią... Aż zdziwienie o- 
Sarnia, że przy tytule pisma widnie- 
je pieczątka międzynarodówki Am- 
sterdamskiej. Bez tego miałoby się 
wrażenie, że pocztowcy francuscy sto- 
sują kurtuazyjne metody... nieomal 
monarchistyczne, wersalskie. Nikogo 
nie oblewają pomyjami oszczerstw, 
bo wiedzą, że nie w gadaniu a we 
wspólnym jednolitym działaniu tkwi 
siła organizacji. 


SPÓŁDZIELCZE KASA OSZCZĘDNOŚCIOWO-POŻYCZKOWA 
PRAGOWNIKÓW P. T. i T. w WARSZAWIE. 


O ;anizacja bez rozbudowy placówek 
el. nomicznych nie może skutecznie 
pracować. 

Zasadę tę zrozumieli dobrze pocz- 
towcy m. Warszawy powołując do ży- 
cia i konsekwentnie pracując nad roz- 
szerzeniem działalności Spółdzielczej 


Kasy Pożyczkowo - Oszczędnościowej 
Pracow. Poczty, Telegr. i Telefonótw 
Rz. P. w Warszawie, 

Dn. 21 marca r. b. odbyło się Wal- 
ne doroczne Zgromadzenie członków 
tej Kasy. Ze sprawozdania Zarządu 
i Rady Nadzorczej widać, że instytu- 


cja rozwija się pomyślnie, powiększa- 
jąc obroty w tempie bardzo szybkiem. 

W roku sprawozdawczym liczba 
członków zwiększyła się o 100%, ka- 
pitał zaś obrotowy prawie że o 200%. 
Pożyczek udzielono: długotermino- 
wych 601 na sumę zł. 173.399 i krót- 
koterminowych 2699 na sumę zł, 
202.506. 

Obecną swoją działalność, ograni- 
czającą się do udzielania pożyczek 
krótkoterminowych na przeciąg miesią 
ca i długoterminowych na przeciąg 10 
miesięcy, Rada uważa za przejściową, 
podyktowaną jedynie ciężkimi warun- 
kami materjalnymi, które sprawiają, 
że otrzymywane pobory nie wystar- 
czają nawet na najskromniejsze u- 
trzymanie, I niejednokrotnie, aby do- 
trwać do końca miesiąca, trzeba za- 
ciągnąć pożyczkę krótkoterminową, 
gdyż wielu nie miałoby za co ku- 
pić dzieciom kawałka chleba. 

Nie ma również mowy, aby z o- 
trzymywanych poborów można kupić 
coś z odzieży lub jakikolwiek sprzęt 
do domu, i jedynie zaciągnięcie dłu- 
goterminowej pożyczki dopiero to u- 
możliwia. 

Kasa zdaje sobie sprawę, że wła- 
ściwem jej zadaniem jest szerzenie 
idei oszczędności, gdyż w normalnych 
warunkach, nawet niewiele zarabiają- 
cy musi cośkolwiek oszczędzać. Dal- 
szym celem jest udzielanie z posiada- 
nych fundusźów pożyczek większych 
inwestycyjnych na spłaty kilkuletnie, 
które umożliwiłyby wybudowanie każ- 
demu z członków w zdrowej okolicy 
śródmiejskiej domku mieszkalnego. 
Tylko, jak zaznaczyłem w początku, 
szczególnie trudne warunki, w jakich 
się większość pocztowców znajduje, 
nie pozwalają kasie na zwrócenie 
działalności swej w tym kierunku. 

W sprawie tej na ogólnem zebraniu 
zapadła uchwała, wzywająca Zarząd 
do nabycia w miejscowości suchej i 
zdrowej terenów, dla rozparcelowa- 
nia ich chętnym do nabycia członkom 
Kasy, oraz o poczynienie starań, do 
zaciąśnięcia w instytucjach powoła- 
nych do tego pożyczek długotermino- 
wych, aby umożliwić budowę. 

W roku bieżącym, aby 
członkom korzystanie ze świadczeń 
kasy utworzone zostały w każdym u- 
rzędzie, liczącym więcej niż 50-ciu 
członków samodzielne przedstawiciel- 
stwa, które na miejscu załatwiają 
wszelkie czynności wchodzące w za- 
kres działalności Kasy. 

W myśl par. 7 statutu Kasy człon- 
kowie Kasy mogą być wyłącznie człon 
kamiZwiązku Prac P, T. i T. Rz, Pol., 
siłą więc rzeczy każda jest instytucją 
związkową. Biorąc pod uwagę powyż- 
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sze 7 kongres w Krakowie powziął 
uchwałę, aby Zarząd Główny Związ- 
ku wolną gotówkę lokował w Kasie, 
następnie Zjazd okręgowy w Warsza- 
wie powziął identyczną uchwałę, że 
zarówno Zarząd Okręgowy, jak i koła 
miejscowe mogą wolną gotówkę u- 
mieszczać wyłącznie w Kasie Spół- 
dzielczej. 

O ile chodzi o wykonanie uchwał, 
to i Zarząd Główny i Zarząd Okręgo- 
wy Warszawski lokują gotówkę w 
Kasie, 

Musimy zdać sobie sprawę, że w 
dzisiejszych czasach przełomowych 
tylko na własne siły liczyć możemy. 
To też w pierwszej linji, jako człon- 
kowie poważnej Organizacji, gdy ma 
ona odgrywać w życiu publicznym 
właściwą rolę, musimy drogą spół- 
dzielczej samopomocy rozbudowywać 
placówki ekonomiczne, a do takich w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy 
Kasę Spółdzielczą Pożyczkowo-O- 
szczędnościową, która przy należytem 
zrozumieniu jej roli, winna się w krót- 
kim czasie zamienić na Bank Poczto- 


wy, 

Aby to się rychło stało powinien 
każdy Związkowiec zapisać się na 
członka Kasy i to nie wtedy dopie- 
ro, gdy powstała mu dziura w bud- 
żecie i przez zaciągnięcie . pożyczki 
* chce ją załatać, lecz natychmiast, aby 
przez wpłatę 5 zł, miesięcznie naj- 
pierw stworzyć własne oszczędności, 


a jednocześnie przyczynić się do 
stworzenia kapitału obrotowego kasy, 
który w miarę zwiększania się zo- 
stanie użyty na pożyczki inwestycyj- 
ne. Śpią w nas wielkie niespożyte si- 
ły, należy je tylko zrozumieć i wy- 
zwolić, a możemy zrobić, rzeczy na- 
prawdę pożyteczne, które społeczeń- 
stwu każą liczyć się z masą pocztow- 
ców. Co można zrobić i w jaki spo- 
sób napiszę w następującym artykule. 

Wszystkich zaś pesymistów posy- 
łam, gdzie stoi dom Spółdzielni Pocz- 
towców na ul. Dobrą Nr. 8-10, aby 
się przekonali, jakie rezultaty daje 
dobrze zrozumiane przez członków, a 
rzetelnie prowadzona przez kierow- 
nictwo, praca spółdzielcza. 

Kasa tymczasowo mieści się w gma- 
chu Poczty Głównej pok. Nr. 18, kto 
się chce zapisać na członka Kasy mu- 
'si podpisać deklarację i wpłacić u- 
dział w wysokości 50 zł. 

Udział można wpłacać ratami po 
10 zł, miesięcznie, Po spłaceniu u- 
działu członek zaczyna korzystać z 
wszelkich świadczeń Kasy. 

'Wpłacone 5 zł. miesięcznie stano- 
wią oszczędność członka i mogą być 
przez niego wycofane. 

E zywam w pierwszym rzędzie 
wszystkie Zarządy kół miejscowych 
Okręgu Warszawskiego, aby energicz- 
nie zajęły się propagandą na rzecz 
Kasy. 7 

x Jaskulski. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI. 


z ŚREM, 

W dniu 21 marca r. b, odbyło się 
doroczne walne zebranie członków 
Koła Miejscowego w Śremie, przy u- 
dziale członka Zarz. Głów. kol, A- 
damczaka, który złożył sprawozdanie 
z działalności Zarządu Głównego i 
Zarządu Koła Okręgowego. 

Na przewodniczącego zebrania 
powołano kol. Kwiecińskiego, a na 
sekretarza kol. Skierę. Prezes ustę- 
pującego Zarządu złożył sprawozda- 
nie z działalności Koła, które w obe- 
cnej kadencji powiększyło się o kil- 
kunastu członków. Do Kasy pogrze- 
bowej przybyło 26 członków, niema 
najmniejszej dążności do secesji, 
wszyscy są za ogólnym związkiem. 
Założono bibljotekę, zaopatrzono ją 
w dzieła naukowe fachowe i beletry- 
stykę. Rozpoczęto zbieranie składek 
na sztandar i t. p. 

Po udzieleniu absolutorjum ustę- 
pującemu zarządowi dokonano wy= 
borów do nowego, który dały nastę- 
pujący wynik: 


Prezes — kol, Piszczoła (ponownie), 
Wiceprezes — kol. Kwieciński, Se- 
kretarz — kol. Skiera (ponownie), za- 
stępca — kol. Nowakówna, Skarbnik 
— kol. Szczepaniakówna, członkowie 
zarządu — kol. Koralewski i Jańczyk. 


Komisja rewizyjna — kol, Kosiewi- 
czówna i Juszczak. 
PIOTRKÓW, 


W dniu 18 kwietnia odbyło się ze- 
branie członków Koła Miejscowego 
w Piotrkowie z porządkiem dzien- 
mym: obniżanie poborów i wolne 

Na przewodniczącego zaproszono 
kol. Płochockiego, asesorami byli ko.l 
Kędzierski i Parzyński, sekretarzem 
kol. Drapiewski, 

Po dłuższych rozprawach powzięto 
uchwałę, aby zaprotestować prze- 
<iwko redukcji poborów i krzywdzą- 
cem traktowaniu jednych dekasteryj 
urzędniczych a faworyzowaniu in- 
nych, Pokrzywdzeni pocztowcy ni- 
gdy się nie uchylali od składania o- 
fiar na rzecz Państwa. 


Żądać odpoczynku niedzielnego, 
zniesieniu remuneracji z których ogół 
pracowników pocztowych wcale rie 
korzysta i ustalenia minimum egzy- 
stencji, któreby wystarczało na pre- 
życie i t. d, 

BIELSK. 


W dniu 20 marca r. b, odbył się 
wiec pracowników pocztowo - tele* 
graficznych w Bielsku, 

Zebrani jprotestują przeciwko fa- 
woryzowania jednych pracowników, 
a krzywdzeniu innych. i domagają się 
określenia minimum egzystencji, gdyż 
obecnie pracownicy zaszereśowani w 
stopniach 16 i 17 wyżyć nie mogą. 
Równych stopni płac przy równych 
kwalifikacjach i latach służby, w ró- 
żnych d:iałach służby państwowej, 
Uchwalenia pragmatyki według pro- 
jektu opracowanego przez związek, 
Zaprowadzenia zupełnego odpoczyn- 
ku niedzielnego i świątecznego, 


WOŁKOWYSK. 


W dniu 15 kwietnia r, b. odbyło 
się walne zgromadzenie Koła Miej- 
scowego w Wołkowysku. 

Na przewodniczącego zgromadze- 
nia powołano kol, Zajączkowskiego, 
na sekretarza kol. Klimka, na asy- 
stenta kol. Witola. 

Prezes ustępującego zarządu kol. 
Trzaska złożył sprawozdanie z dzia- 
łalności koła a skarbnik ze stanu Ka- 
sy. Po udzieleniu absolutorjum przy- 
stąpiono do wyborów nowego Zarzą- 
du, w skład którego weszli koledzy: 
Klimek Rudolf — Prezes, W. Paris, 
W. Zygmunt, A. Zajączkowski — 
Zarząd. P. Leonowicz, A, Kaspero- 
wicz i J. Witol — zastępcy. J. Ru- 
bieniec, K. Krassowski i Witol — Ko-- 
misja rewizyjna. A. Rasłyk — za- 
stępca. 

Po wyborach poruszono sprawę 
Kasy samopomocy, która działa bar- 
dzo dodatnio, a powstała dzięki ini- 
cjatywie naczelnika Urzędu kol. F. 
Kowalewskiego. Uchwalono ufundo- 
wać szłandar Koła i inne sprawy lo- 
kalne, 3 


ZEGARZE PEO PEDRE A ER TE 
KOLEDZY! 
Zapisujcie się na człon 
ków Kasy Pożyczkowo” 
Oszczędnościowej Pra” 
cowników P, T. i T, 
w Warszawie, 
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Spółdzielczej Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowej Pracowników Poczty, Telegrafu i Telefonu 


Aktywa. 


CENNE ONW ROI 
PR OE AE 
"Pożyczki (etkoteżmikówe 
Pożyczki eajepuacwe 
Ruchomości 

Papiery roce ROWA Far 
Koszta zwrotne . . . . 


w Warszawie z o, o. na 31 grudnia 1925 r. 


Złote 


Pasywa. 


725 | 06 Udziały * 


71 | 57 Wkłady obowiazkowe” 
28794 | 20 Wkłady oszczędnościowe . . 
82995 | — R-ki bieżące 3 


Kapitał zapasowy 
Kapitał specjalny 
Czysty zysk 


116996 


73 


14280 


| Złote i gė: 


osze. 


Koszta ogólne. Procenta od wypł. PE 17457 | 04 
Czysty zysk . . 3400 | 41 Zysk na loterji . - Š 224 | 10 
1768i_| 14 17681 | 14 
Stan liczby członków: Rada Nadzorcza: 
Było na 31/XII 1924 r. . 443 Kaźmierski Władysław 
Przybyło w 1925 r. . 345 Jaskulski Jakób 
Pozostała ma 30/KII 1925. 74 wory 
ti s 
wade a Zarząd: Kawczyński Edward 
3 Borowicz Wacław 
Niemyski Aleksander 
Koła Okręgowego w Warszawie. 2 
PRZYCHÓD. ROZCHÓD. 
Zł. |. Gr. 
1 Saldo na dzień I0 Lutego 1925 r. Reprezentacje prezesa . . . - . . . 541 | 50 
2 Wkładki miesięczne od członków Reprezentacje i płace Zarządu . 2,026 | — 
8 Wpłynęło na kupno HEER Pomoc kancelaryjna © . . . . . . . *215 | — 
4 Zwrot pożyczki. . . Delegacje Gzłonk. Zarządu i koszta podróży 1,010 | 51 
5 | 3% od wkładów w P. K. 0. Koszta urządzeń: 
6 | %% od sum lokow. w Spół. Kasie Poż. Osz a) Zjazdu . . - . . WSZ 1,707 | 84 
k; Wpływy przechodnie > . . - - - - - b) Plenarnego posiedzenia . OD: 822 | 80 
8 Jdt WMYWY Z 80 PO a Wydatki kancelaryjne . . . « « . . 594 | 15 
Udzielono zapomogi wdowom . . . . . 890 | — 
Kupno mebli i nrządzenia biurowego . . 833 | — 
urządzenia orkiestry . . . . . 4,010 | 60 
Organizacja Kasy Pogrzebowej (druki) . 440 | — 
Keszta urządzania wieców . . . . . 510 | — 
prawna. « . « . « « « « © 150| = 
Zapomoga Kolonjom letnim dla pocztowców 800 | — 
Wkładki miesięczne boże Kołom Miejscow. 22,403 | 48 
Pożyczki . . s J 200 | — 
Wypłaty sum przechodnich 5| 50 
Drobne wydatki. . « . . « « « « . 160 | — 
Saldo na dzień 14 Marca 1926 r. 7,091 | 18 
42,910 | 0! 
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